NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie NAMIESTNIKA 
Królestwa Polskiego, w nagrodę szczególnie gorliwej i 
korzystnej służby, mianować raczył Kawalerem Orde- 
ru Śtej Anny lej klassy, Rzeczywistego Radcę Stanu 
Xięcia Alexandra Golicyna, Dyrektora Poczt Króle- 
stwa Polskiego. 

Najjaśniejszy PAŃ, mianować raczył Kawalerami 
Orderu Śtej Anny HI kl:, Kapitana Janowskiego, Adju- 
tanta Naczelnika ruchomych zapasowych parków. arty- 
lerji ar: czynnej; Porucznika Gerszau, Adjotanta Na- 
czelnika artylerji ar: czynnej; Radców honorowych: 
Grodzkiego,.p-0. Naczelnika: Wydziału Rachuby w O- 
kręgu Zachodnim Inżenjerów; Krassowskiego, Buch- 
haltera Zarządu budowli wojskowych 'w Królestwie 
Polskiem; Gawryłowa, Zeichwartera Komendy War- 
szawskiej Inżenjerów; i 4/fierowa, Buchhaltera Kom- 
mendy Nowogeorgiewskiej Inżeńnjerów. ) 

„, NagJaśNiEJszy PAN, postanowić raczył, iż część pen- 
sji wyznaczonej Ukazem J. ©. K. MOŚCI, z dnia 30go 
Marca (11 Kwietnia) 1887, wdowie i dzieciom pozosta- 
łym po zmarłym Józefie Hrabi Hauke, Jenerale-Majorze 
z Orszaku J. ©. K; MOŚCI, na starszego syna jego Ale- 
xandra Hr: Hauke Kamer-Pazia, wypłacaną ma być 
temuż, aż do otrzymania przez niego rangi. Sztabs- 
Oficerskiej. | 

NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie NAMIESTNIKA 
Królestwa Polskiego, udzielić raczył b. Strzelcom le- 
śnietwa: Koło, Michałowi Hofman; Parczew;'Janowi 
Zając; Sierpca, Jóżefówi Raciborskiemu; Lubochnia, 
Wojciechowi /skierka; i Puńsk, Wincentemu Wisniè- 
wsktemu, Andrzejowi Naruszewiczowii Ferdynando- 
Portfle; niemniej Reginie Skowron, Wdowie po strzel- 
cu leśnictwa Łagów, przez wzgląd na gorliwą, nie na- 
ganną 1 długoletnią służbę, pomienionych strzelców, 
tudzież na ich wiek podeszły i niedostatek, równie jak 


"i wdowy po zmarłym Skowronie, pensje; mianowicie: 


dla pierwszych siedmiu po rs. 15; dła  wspomnionej 
wdowy zaś, po TS. Tiki 50 rocznie licząc od dnia */es 
Czerwca r. b. NN l 

Jutro, jako w rocznicę! śmierci 6. p. Józefa Trzetń- 
skiego, odbędzie się w Kościele XX. Augustjanów o 
godzinie tOtej rano, żałobne Nabożeństwo za duszę 


- zmarłego, 


„Jatro, jako w Tmą rocznicę zgonu ś.p. Michała W- 
tanowskiego byłego Gubernatora Gub: Augustowskiej, 
odbędzie się zapokój jego duszy żałobne Nabożeństwo 


go 
Z prawdziwem zadowoleniem oglądaliśmy Kościół 
XX. Karmelitów na Krak:- Przedmieściu; którego re- 
paracja szybkim postępuje krokiem. Kierunek takowej 
objął P: Stefan Baliński, Profesor Szkoły sztuk pięk- 
nych w Warszawie. Już dawno naprawione zostały 
wiązania dachu z drzewa modrzewiowego, i Kościół 
pokryty został na nowo dachówką. Wierzchnia część 
frontonu, także ze smakiem odświeżoną została, a wnę- 
trze Świątyni jest prawie na ukończeniu. Nie zadługo 
przeto: rozlegną się znowu głosy w tym przybytku na 
cześć PANA Zastępów, o czem z radością pospieszemy 
w swoim czasie donieść. -* 
. Nakładem Xięgarni Bernstejna, wyszedł dalszy ciąg 
Życiorysów znakomitych ludzi, obejmujący bijografje:: 
Elżbiety Drużbacktej, Alexandra Bronikowskiego, Jana 


“Koltar, Fabjana Birkowskiego, Zofji Oleśnickiej,i Krzy- 


sztofa Areższewskiego, z Gcią wizerunkami. Cena 6ciu 
bijografji zł, 5.  Prenumerować można we wszystkich 
Xięgarniach krajowych i zagranicznych, oraz na Urzę- 
dach i Stacjach pocztowych. Zeszyt 16 wkrótce opu- 
ści prassę, a całe dzieło w oznaczonym czasie bez ża- 
dnej przerwy ukończonem zostanie. 

Jutro: pełnża, pełna dobrych nowin, bo wróżąca sta- 
łą pogodę. * Przypada ona o godz: 6 m. 48 rano. Spo- 


"glądając na onegdajszą Niedziele; o której z rozmaitych 


względów do dziś niemożemy zapomnieć, żałowaliśmy 
bardzo że takowa niewypadła wówczas kiedy nasz że- 
glarz napowietrzny P. Tardznt wzniesie się w powie- 
trze. Zdaje się jednak, że skoro podług kalendarzy ma 
się: zupełnie ustalić czas piękńy aż do nowej łunacji, 


“tojest do 1 przyszłego miesiąca, przeto i następna ba- 


lonowa' Niedziela, nieuchyli się od zajaśnienia po- 
godą.— P. Tardinż nie sam się paści balonem w Wie- 
dzielę; ale wraz z Panną Anetą, która już w Petersbur- 


"gu probowała tej napowietrznej podróży. 


Mając sposobność słyszenia młodych Artystów, Mar- 
cinkiewiczów, to jest brata z siostrą fortepjanistów, 
którzy już przybyli do Warszawy, musiemy znowu po- 
wtórzyć to samo, cośmy ò nich poprzednio głosili, przy- 
taczając wyjątki z dzienników rossyjskich. Marcinkie- 
wiczowie są rodem z Gaber: Mińskiej, brat ma lat 12, 
siostra zaś o rok starsza od niego. Trudno zaprawdę 
wyjść z podziwienia słysząc tego 12-letniego chłopczy- 


u 4 „> GR 


ka, który nakształt dojrzałego mistrza, wykonywa tak 


E paz ak i własne swóje utwory, to jest kompozycje 12- 

letniego młodziana! Aby pojąć efekt tego, trzeba konie- 
cznie to słyszeć. Gra jego, jest w rodzaju Liszta, tak 
jak nawzajem gra siostry, (pełna czucia i delikatności, 


w rodzaju Szopena. Młodzi ci Artyści, mają zamiar u-. 


dać sięza granicę dla dalszego kształcenia; gdyby wszak- 
że'w przejeździe swoim dali się słyszeć w Warszawie, 
byłoby to prawdziwie dla Amatorów muzyki przyjemną 
i zajmującą zabawą. 

W drukarni J; Jaworskiego, przy ulicy. Krakowskie- 
Przedm: w pałacu Hr: Stani: Potockiego, wyszedł tom 
ligi romansu, oryginalnie przygód społecznych przez 
M. Skotnickiego napisanego, pà 1: Bratowa. Dzieło to 
składające się z Tmiu tomów, wychodzi na prenumera- 
tę, która wynosi zł. 85. Prenumerować można w Was- 
szawie w drukarni wyżej wspomnianej i'we wszystkich 
znaczniejszych Xięgarniach; na prowincji zaś, na wszyst- 
kich Urzędach i Stącjach Pocztowych. Koszła przesyłki 
wydawca bierze na siebie. Go do wartości dzieła, imię 
autora jest niejaką rękojmią, a kilkoletni upływ czesu 
od wydania Kazczarzy, rokuje zaamienity postęp. 

Jak daleko można <zajść cierpliwością '1/pracą, do- 
wiódł nam tego świeżo, P. Dureau deda Halle, Girto- 
nek Akademji Paryzkżej'i naturalista, który, nie szczę- 
-dząc swych trudów, nowe w tajnikach rodu ptasiego 
„uczynił odkrycie. Od 30tu bowiem łat, naturalista ten 
kładł się spać o godz: Tmej wieczorem, a wstając 0 sa- 
mej północy, mianowicie też wiosną i latem, udawał 
się do ogrodu i tam poświęcał czas swój na badaniu 
przyrody ptastwa, Co większa, tak je oswoił przez te 
codzienne odwiedziny swoje, iż zaglądał im w gniazda, 
dotykał się ich ręką, a.ptaki niespłoszone pozostawały 
na miejscu. Często bardzo, probował przynosić im 
żywność, którą one z rąk przyjmowały. Przez badania 
te, szczególniej od 1 Maja do 6 Lipca eorocznie czynione, 
odkrył, iż Ziemba wstaje ajraniej z ptastwa, bo 0 godz: 
17/2 po północy; Piegża z czarną główką, pomiędzy Zgą 
a dcią godzi; Przepiórka 0'w pół'do 3ej; Kos i Słowik, 
oraz Piegźa, zezerwonawą główką (ta sama, którą 
u nas, mianowicie w Mazowieckiem, zwą pospolicie 
Rdzawikiem), © w pół do 4tej; a spasłe Wrdblisko 
wraz z piskliwą Sżkorą o 'w pół do/6tej rano, Pokazu- 
je się, że dwa ostatnie gatunki, są największemi leniu- 
chami ptasiemi. Dziwnie też ta ich ospałość „odbijała 
przy ranniejszem jak zwykle szczebiotaniu Pieęży, któ- 
ra nagle wbrew zwyczajowi swojemu zaczęła wyśpie- 
wywać o wpół do Ściej.  Uderzony przeto tem zjawi- 
skiem P. de la Małe, zaczął badać przyczynę tego ran- 
nego zerwania się ze snu, i dostrzegł w ich gniazdku 
świeżo wyklute młodziki. * Początkowo więc przypu- 
ścił, że ta zmiana wcześniejszego wstania, była skut- 
kiem radości, ż wylęgnięcia młodych; ale gdy radość 
powtarzała się później codziennie, a wstawanie ranne, 
-w miarę wzrastania młodych, bywało zawsze 0 kilka 
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minut wcześniejsze, powziął przekonanie, iż przezor- 
ność ptastwa tego, z powodu powiększenia się ich ro- 
dziny, a tem samem i ich potrzeb, nakazała im przy- 
brać jeszcze jedną godzinę więcej do praey, dla ich wy- 
żywienia. -Iz bajki bywa nauka, ależ z oględności tego 
jednego ptaszka, ito za przykład dła człowieka! ». 
Niżej podpisany zawiadamiam Sząno: Publiczność, 
że przeniosłem moją Szlifiernię szkła, pod Nr 463 przy 
ulicy Senatorskiej, do domu Łagiewniekich, obok Ma- 
gistratu m, Warszawy F. W. Schaeffer. 
Sprzyjająca ciągle pogoda, wypadła nam w Samą 
porę, to też jak się dowiadujemy, Żniwa idą pomyślnie. 
"Tegoroczny urodzaj należeć będzie mniej więcej dodi- 
czby pomyślniejszych jak inne; idzie: tylko o dobry i 
pogodny sprzęt, na co właśnie zupełnie się już zanosi, 
Wczoraj w Teatrze Rozmaitości przywołani: pokKo- 
medji Teobald, Panna SAradzka 2-kroć; po Kom: Nowy 
Teatr, Pani Mazurowska 2-kroć, Panny Moroz i Ciem- 
ska; oraz BP. Jasiński, Komorowski, Karasiński, Pan- 
czykowski 3:kroć, Chomtński i Gnutkiewócz. 


Podług listów z Londynu z dnia £6go b. m., pszenica 


-staniała 0 2 sz:, to jest, zajęła znowu stanowisko, jakie 


miała przed'trzema tygodniami. 


sql), Kraków dnia 18 Lipca. ` 

Godzina 10 wieczór.— Przeżyliśmy dzień straszliwy, 
anie.przewidujemy końca naszych cierpień, W około 
nas bucha -straszliwy ogień, okropna łuna świeci nad 
całem miastem, ciężkie dymy walą się. Morze ognia za- 
lało ulice i rynek. Spadają dachy, łamią się belki, zała- 
„mają sklepienia. Godzina ostateczna wybiła dla mia- 
sta. Ogień szerzy się coraz bardziej, zajmuje ulice po 
ulicy, życie, majątki, exystencja samego nawet miasta 
zawisła od wiatru. Dotąd wiał północno-zachodni, ca- 
ła część miasta położona w tej stronie spłonęła lub 
jeszcze się dopala; jeżeli, zwróci się, pójdzie reszta do- 
mów w perzynę. — Nięszczęśliwy grodzie! zostaną 
tylko zgliszcza, w około których zasiędą całe rodziny, i 
kijem żebraczym szukać będą jakiegoś niedapałonego 
łachmanu, pie zniszczonego sprzętu. Ani czasu,ani gło- 
wy pie mamy wtej chwili, aby ocenić wszystkie nie- 
szczęścia; ze strachem czekamy dni następnych, drże- 
my 0 chwilę oberną, o resztę ulic, Co zrobić z tysią- 
cem ofiar, gdzie ich przytulić? czem nakarmić? Nie ma- 
my poddasza goły bruk i do tego niebo czerwone 
od pożaru, oto nasze jedyne schronienie. 4 roz- 


dartem „sercem w pośród niedopalonych zaliszczów i. 


palących się domów, niepewni, czyli dla uratowania ży- 


„cia, tego miejsca, na którym piszemy opuścić nie będzie 


trzeba, bierzemy pióro w rękę a nie możem skupić my- 
li.  Musim zawęzwać całej mocy nad sob4, aby niektó- 
re szczegóły tego straszliwego gromu opisać. —, () go- 
dzinie szej zpołudoia uderzenia z Wieży ialarm na ryn- 
ka dały znać o pożarze, chociaż: trwał on już podobno 
od niejakiego czasu. -Waet ujrzeliśmy straszny ogień 
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w dolnych młynach przy ulicy Krupniczej. Wiatr dął 
mocny, natychmiast! zapaliły się sąsiednie domki, .... 
cztery domostwa: spłonęły, zanim sikawka wswoim 
czasie nadbiegła! 
tru, zgorzało: już pożar nie miał się gdzie dalej rozsze- 
rzać.... jaż ludzie poczęli wracać, kiedy o 1/4 dano znać 
że dom P: Bartynowskiej przy ulicy Gołębiej i planta- 
cjach zaczął się palić. Ogień .wyszedł ze strychu, wnet 
objął cały dach. [Lecz nowy krzyk: ulica Wisina się 
pali! biegoiemy i widzimy ogień na'dacha w kamieni- 
cy pod Zającem. Ani sikawek! ani drabiny! 

Gmachy akademiczne, bibljoteka, bursa, gabinety, 
w okropnem były niebezpieczeństwie. Zerwała sięmło- 
dzież akademicka, pobiegła na dachy, utworzyła łań- 
cuch ze 150ciu ludzi złożony i nadladzkim usiłowa- 
niom udało się nakoniec wstrzymać pożar, który 
zaczął się już pokazywać w gmachu bibljotecznym. = 
Nowy krzyk: pałac Wielopo/skiek się pali. Pędzim 
w tamtą stronę i od Grodzkżej ulicy widzimy z dachu 
dobywający się ogień. Pożar ńa raz w czterech miej. 
scach..... Już i mieszkańcy poczynają się wynosić 
z domów, kaźden ratuje co może.... tymczasem cała po- 
łać od'kamienicy pod Zającem, zapala się i przerzuca 
ogień w przecznicę Gołębią, w ulicę Bracką, w pałac 
Biskupi. — Pożar ód.plantacji postępuje, zajmuje się 
technika, drukarnia uniwersytecka, Kościół Uniekt. 
Ani sposobu powstrzymać straszliwych kłębów ogni- 
stych... Ogień okropny. Pałac Wżelopolskich cały. w pło- 
mieniu, cała Bracka ulica w ogniu, dom Sfarostwa 
zajmuje się. Pożar przenosi się na Franciszkany. Uli- 
ce zawałone ogniem, zaduszone ciężkiemi fałami dymu, 
ani do mieszkań przystąpić, ani przez ulicę. przejść nie- 
podobna.=Nowy okrżyk przeraźliwy: kamienica Rap: 
pa na'ulicy Stołarskiej się pali, przerzuca ogień na 


Dominikany. Morze ogniste wylało się na dachy i sża-' 


leje razem z wiatrem. == Pożar dostaje się na rynek; 
zajmuje się cała południowa strona; wiatr pcha go wu: 
lice Grodzką! W tej chwili ogień się połączył, od plan- 
tacji przy ulicy Gołębiej, Wżś/nej, Franciszkańskiej; 
do plantacji przy małym: rynku; ulicy: Szerokiej, Szo 
Józefa. wszystko się pali! — Naraz pałą się cztery 


Kościoły:t.. aw obecnej chwili sterczą tylko nagieyczar:" 


ne mury, -Wśród: płomieni, które się jeszcze gdzienie* 


gdzie wydobywają, rysują: się gzymsy i'sklepieńią go*" 
tyckie, Naraz w Kościele Dominikańskim dach spada” 


na sklepienie, któreprzecie utrzymuje się.  Niedopało* 
ne belki świecą Się jeszcze na murach, 4'z tąd i z owąd 
kapie: stopiona blacha: ” Obok: Kościoła pałą się wszy: 
stkie' gmachy, bibljóteka; klasztor; zajmują się jatki 
rzeźnieze. W tej chwili domy: rzeźników za plantacja: 
mistają w płomieniu, wiatr dmie go coraz bardziej zca 
łego płaca między plantacjami  Domtptkańskiemi, aż 
niemal pod starą Wżsłę związał się jeden słup ognisty. 
— Kościół Franciszkański pali się; sitche drzewa oł- 
tarzowe, ławki, krużganki żajmują się, syczą, trzaska- 


szystko eo leżało w kierunku wia: 


ją! Sklepienie się zawala, ogień wpada na klasztor, 
z klasztoru na domy okoliczne; na dziedzińcu stoi Kil- 
kadziesiąt rodzin, kilku biednych Mnichów, a w okół 


materjały do podpalenia potrzebne. Zaprowadził go 
w ten moment do k 


czając mu swoje życzenie. J. E. odpowiedział, że sądu 
doraźnego ogłosić nie może, ale ponieważ są obwinieni, 
[iato wezwie Prezesa Trybanału, aby wyznaczył in- 


wireńta do prowadzenia inkwizycji, sam zaś udaje się 


natychmiast do Jenierała komenderującego, aby się znim 
porozumieć: Rozpoczęto inkwizycje z ujętym przez 
Mecenasa Boguńsktego obwinionym.... a zaś po godzi- 
nie 9ej; przy odgłosie bębnów, ogłoszono od Č. K. Ko- 
mendy: wojskowej, rozporządzenie, na mocy którego, 
nakazano świece w oknach palić; wezwano Obywateli 
do strzeżenia swoich domów, rozesłano patrole i przyka- 
zano, że ktokolwiek ośmieli im się opierać, lub złapany 


(*) 
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będzie na czynie podejrzanym, ulegnie natychmiast są- 
dowi wojennemu. l 
i-Pólnoc. Obeszliśmy na nowo wszystkie punkta po- 
żaru; wiatr jest silny, dym duszący rozlega się po całym 
rynku, Pożar w domu P. Wąsowiczowej i Skotniekiej 
zapada wgłąb. Sikawka przez czas jakiś nieustannie 
działała w domu tejże, ale później ustała. Część uli- 
cy Wiślnej pali się w głębi. Biskupi pałac spłonął 
zupełnie, Sterczą nagia ściany Kościoła Franciszkań: 
skiego! gmachy przy nim leżące od plantacji, jak. się 
zdaje ocalały, przynajmniej nie widzieliśmy w tej chwili 
na nich ognia. Od Brackiej ulicy, araczej od przeczni: 
cy Gołębiej aż do ulicy Ś.JÓZEPA, jedno morze ogniste; 
tu znowu nie widzieśliśmy ani jednej sikawki. Ale już 


z tej strony ogień wstrzymany; palą się tylko wnętrza: 


domów. Stolarska ulica dopala się; podobnież poła- 
dniowa część małego rynku; ratunek słaby! brak ludzi 
do pomocy, brak wody, Za plantacjami domki rzeźnicze 
połyskują jeszcze niedopalonem węglem. Dom Wen- 
tzla w rynku po dwa-kroć był w straszliwem niebezpie- 
czeństwie, i po dwa kroć niemal cudem ocalał. Z je- 
dnej, drugiej i trzeciej strony gorzało; widzieliśmy tyl- 
ko na dachach kilku kominiarczyków, którzy usilnie 
zalewali wodą i odrywali gonty. Xięgarnia Czecha spło- 
nęła; widzieliśmy jak wyrzucano xiążki, ale już było za 
późno. Akta dwóch Notarjuszów, Kńte/skżego i Kory- 


towskiego, spaliły się do szczętu! Wszystko jeszcze” 


w tej chwili załeży od wiatru; nie możemy z pewnością 
oznaczyć jego kierunku, ale zdaje się, że dmie w tę $a- 
mą stronę, tylko nieco mocniejszy. To tylko szczęście, 
że już dachy nigdzie nie płoną; pożar straszliwy żarzy 
się w głębi domów. Zdaje się, że wszystkie mury popę- 
kają. Silne patrole obchodzą po ulicach; całe wojsko 
stoi pod bronią; po ulicach warty. Na plantacjach po- 
składane meble nieszczęśliwych ofiar, które spoczywa: 
ją przy tych resztkach swej własności. Na rynku od 
Baranów aż do ulicy Grodzkiej, kanapy, krzesła, obra- 
zy i inne ruchomości, pozwalane razem. ` Warta wszę- 
dzie strzeże. Dochodzą nas wieści o kilku nieszczęśli- 
wych, którzy Się spalili. Między innemi, czcigodny sta- 
rzec Filipowski, nie mogąc się podnieść z łóżka, spalił 
Mn i mówią, na węgiel. Kilkoro dzieci znalazło 

mierć. | 


Godzina 4ta z rana, Dzięki BOGU, zdaje nam się,» 


że niebezpieczeństwo minęło. Ogień gaśnie. Wraca- 
my właśnie z pod techniki i domu Bartynowskiej. 
Wracamy przejęci uwielbieniem dla: tej. szlachetnej 
młodzieży, bośmy byli świadkami jej poskiawaie, u- 
wielbieniem dla P. Majera, Rektora, 

całego ratunku; dla P, Krupińskiego, Profesora sto- 
Jarszczyzny w technice, który pokazał tyle energji; ty- 
le praktyczności i tyłe poświęcenia, że czujemy, iż 
pióro nasze słabe, abyśmy mogli godnie oddać mu po- 


chwały. Lecz wiążemy ciąg opowiadania. O I”*/z wy” 


szliśmy: znowu na przegląd miasta. Północna część 


tóry był duszą 


ryoku pali się wewnątrz, w technice pożar się odra- 
wia, Franciszkany a raczej gmachy okoliczne spokoj- 
ne; za to w ulicy Grodzkiej między Szeroką i Śgo Jó-- 
ZEFA, ogień gwałtowny wali się z okien. Sikawka przy- 
stawiona do jednego z domów działała słabo, niebezpie- 


. czeństwo groziło, sąsiednie domy, które dotąd cudem 


ocalały, mogły na chwilę uledz powszechnemu riie- 
zczęściu. Ratunek słaby. + Między innemi, na ulicy 
Szerokiej gmachy Dominikańskie wyrzucają straszli- 
wy ogień, nie widzieliśmy żywej duszy. Noe i kłę. 
by dymu, z pośród  któtych  xiężyc czasami czerwono 
migotał, nie dozwałały przejrzeć, eo się dzieje w głę- 
bi. Za plantacjami połyskiwały światła pożaru z: do- 
mów rzeźniczych. = Wracamy napowrót ulicą Sżen- 
ną, bije godzina 2ga, a za nią allarm, biją w bębny, 
z wieży Marjacktej donoszą © nowym pożarze w mie- 
ście. Pytamy gdzie sikawki, biegną pod Suktennice. 
Tam spokojnie; wołają pożar na ulicy Śtej; Anny, i 
tam cicho; krzyk, pali się na ulicy Szpiłałnej, alarm 
pokazał się fałszywy. Wracamy do domu P. Waso- 
wiczawej. Młodzież utworzyła szpaler, i donosi wodę 
do sikawki, która gasi ogień. Nie widzieliśmy tu ża- 
dnego niebeżpięczeństwa, ale tem większe przy technice. 
Pożar w tem miejscu na nowo wybuchnął,greziakademji. 
Niebezpieczeństwo było straszliwe. Rzuca się w tę stro- 
nę młodzież PP. Majer, Kuczyński i Pol, kierują obro- 
ną. Sprowadzono dwie sikawki, utworzono szpaler po- 
dwójny. Gaszono po trochu, belki zwalały się wes 
wnątrz. Naówczas z nadzwyczajnem wysileniem spro- 
wadzono drabinę wszedł na nią Profesor Kruptńskć, i 
rzucił na ziemię ogromną belkę, któraby się może długo 
jeszcze paliła. Widząc, że przy technice niebezpieczeń- 
stwo się zmniejsza, zwłaszcza, że P. Majer dach uniwer- 
sytetu obsadził ludźmi, biegną na koniec i prżecznicy 
Gołębiej, z Rudawy sprowadzają wodę, przyciągają 
sikawkę i zalewają pożar w domu P: Bartynowskiej, 
który odżył na nowo. Dzień zaczyna świtać, rozcho- 
dzą się ludzie z rynku, spokojność powraca: w u- 
mysły. 
Godzina 6ta z rana: Jeszcze raz obeszliśmy okro- 
ny teatr nieszczęścia. Z kilku domów wznosi się cięż- 
ki cy tu i owdzie pali się belka, balkon albo futryna od 
okńas Mury i kominy sterczą nagie, poopałane. Nauli- 
cę wychodzą właściciele domów spalonych, chcąc się 
rzekonać, dużo jeszcze cegieł z dawnych majątków 
im się pozostało, rozpatrują się w sprzętach poroz- 
rzucanych na ulicy, a w myśli nawet niechcąć pora- 
chować się ze stratą, nie śmią spojrzeć w czarną przy- 
szłość, która im się pokazuje ż tlejących zgliszczów. 
Dzień usunął zasłonę, którą przykryła ciemna noc, 
nieszczęście jawi się w nagiej przerażającej postaci. 
Z jednej części miasta, na której stał sklep około skle- 
pu, magazyn okóło magazynu, zostały się tylko szkie- 
lety domów i ulie. - Straszny to widok. Ulica Stolar- 
ska dopala się; z gmachu Dominikańskiego na prze: 
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ciw Kościoła: walą się jeszcze z okien kłęby ogniste. 
Sikawka w zakończeniu swojej misji, chce ocalić kilka 
niedopalonych- desżczek i sufitów. Ciężki dym żało- 
bnym kirem powleka całe miasto. Z północnej części 
rynku zostały się tylko dwa domy; ż' ulicy Wźś/nej po- 
łać od Śtej Annyi i Rynku; z ulicy Gołębtej gmachy 
akademickie (wyjąwszy technikę) i dom narożny; z u- 
licy Branickiej, część domu Xięcia Jabłonowskiego; 
z ulicy „Grodzkiej aż do Śgo JÓZEFA 3 czy 4ry domy 
od Poselskiej ulicy; z ulicy Sto/arsktej nic. Taki jest 
najogólniejszy obraz spustoszenia. A kto obrachować 
może nieprzeliczone straty.kto stósownie oceni ten cios, 
z pod którego Kraków już nigdy się nie podniesie ? 
Kończąc ten smntny opis; musimy podać jeszcze kilka 
ważniejszych epizodów z dramatu zaledwo ukończone- 
go. Ale miemożemy pominąć szlachetnego poświęce- 
nia Vice-Prezesa Paprockiego, który będąc przy: głó- 
wnym ognia, dowiedział się, że jego mieszkanie w pło- 


mieniach. Wysłał kilku ludzi nasratunek, a sam pozo- 


stał. Później spotkaliśmy go, kiedy nam pokazał jedną no- 
gę od krzesła, jako ostatni szczątek swoich ruchomości. 
Niechaj słowa nasze winnego uznania przyniósą choć 
słabą pociechę zacnemu mężowi. Dom i handel Rad- 
cy Szukiewicza spalił się zupełnie; Xięgarnia Frie- 
dleina jak słyszymy ocalała; chociaż znajduje się w do- 
mu (służącym za koszary), w którym bardzo wcześnie 
ogień wybuchnął. Ogień nigdzie nie był tak zacięty 
jak na ulicy Szotarskiej. Tam spłonęła między inne- 
mi kamienica P. Morsztyna, a z nią kosztowna bibljo- 
teka i rzadki zbiór numizmatów. 

0 godzinie 3ej z południa, w chwili, gdy najtęższy 
pożar zajmował połać północną rynku, gdy. płomień 
ogarniał już domy rynku z strony zachodniej, i w połą: 
czeniu z ulicą Sfo/arską zagrażał najbliższym, domom 
przy Kościele Panny MARJI stojącym, Xiądz Złowodz: 
ki wyszedł z Kościoła z SANCTIssIMOM W ręku, i otoczo- 
ny natychmiast massą ludu, stanął na rogu Siennej 
ulicy, i padłszy na kolana, zaczął śpiew: Pod Twoją 
obronę uciekamy 8tć 0 Panie! Widok to był nie do 
opisania! "Tam mieszkańcy wyrywający z pośród pło- 
mieni, co jeszcze ratować się dało; dalej, wojsko całe 
pod bronią; ta lud korzący się przed BOGIEM Zastę- 
pów; i © miłosierdzie nad resztą biednego miasta bła- 


gający! Mieszkańcom miasta towarzyszy rezygnacja 


trudna do wytłómaczenia, chyba tym niezmierzonym . 


ogromem nieszczęścia, Ratunek, wyznać trzeba, był 
słaby. Główną przyczyną rozszerzania się poża- 
ru, były dachy powiększej części gontami kry- 
te. Brak sikawek (oile mam wiadomo, było ich tyl- 
ko eztery), brak wozów, beczek, konewek, owo zgo- 
ła brak wszystkiego, Co: tylko do straży ogniowej 
nałeży! Nie wchodzimy W przyczyny, opisujemy fakta. 
Jednem słowem, łos miasta naszego zawisł od kieruku 
chorągiewki ratusznej. Cichość i konsternacja nie do 
opisania. W jutrzejszym numerze postaramy się uzu- 


pełńńć ten niedokładny obraz pisany pod wrażeniem, i 
w chwili odbywającego się dramatu. Na teraz kilka 
tylko uwag, które nam się koniecznie pod pióro cisną. 
Słyszeliśmy, że władze miejscowe obmyślają już środki 
ulżenia 0 ile możności losu niesżezęśliwym ofiarom. 
W tym celu zawezwano na obrady wielu Obywateli. 
Rząd w sprawie tej będzie miał ku pomocy każdego 
uczciwego człowieka, każdego mieszkańca, który z'tej 
strasznej powodzi wyszedł szczęśliwie. 

P.S. Godzina 9ta z rana. Wiatr powstaje mocniej- 
szy, i silnie dmie w rynek. Dopóki ogień ugaszony zu- 
pełnie nie zostanie, dopóty jest niebezpieczeństwo, że 
tlejące zarzewie może pożar rozniecić. Władze wyższe 
nader czynnie zajmują się obroną. Szef Kommissji Gu- 
bernjaloej wezwał Obywateli, dla naradzania się nad 
środkami. Podzielono miasto. między Obywateli, dla 
wyszukania konewęk, i wiaderek. Pan Karol Kremer 
przyjął na siebie naczelny kierunek w obronie miasta 
od pożaru; życzyćby jednakowoż wypadało, ażeby o tem 
doniesiono Publiczności, z przykazem posłuszeństwa 
temuż we wszystkich przedmiotach dotyczących pożaru. 


Godzina 11 zrana. W tej chwili wszystkie usiło- 
wania skierowane są na dom P.: Mączyńskiej naprze- 
ciwko odwachu, w celu zapobieżenia, aby się ogień nie 
szerzył dalej po wschodniej części rynka. W obronie 
widać więcej energji i sprężystości. Sikawka w cią- 
głym ruchu i kilka szpalerów ludzi podających wodę. 
Na sąsiednich dachach widzieliśmy żołnierzy, a teraz 
odkomenderowano całą kompanję do ratowania. — 
Zandarmów rozesłano do okręgu. po włościan do po- 
mocy, widzieliśmy już kilkunastu przybywających. Na 
ulicach Szołarskiej, Szerokiej, Franciszkańskiej wol- 
na jüż- cyrkulacja. Wszędzie tli się jeszcze, ale płomie- - 
nia nie ma nigdzie. W grabarni przy Kościele P. Ma- 
nr widzieliśmy 5 ludzi spalonych; trupy tych nieszczę- 
śliwych noszą ślady najokropniejszych cierpień. 

Nieszczęście jakie dotknęło Kraków, spotkało także 
i Pieskową skałę, ten jedyny z dawnego naszego bu- 
downictwa pomnik. Pieskowa skała (Saxum caniculi) 
położona jest nad Prądnżkżem, o mil kilka od Krakowa. 
Aby dowieść początku tego starodawnego zabytku, mu- 
siemy sięgnąć najdawniejszych czasów, gdyż pierwsza 
w dziejach naszych, o tem miejscu wzmianka, poczyna 
się od r. 1877. Gmach ten a raczej zamek uważany był 
za własność dawnych Królów Polskich, i przeszedł 
w posiadanie prywatne; wówczas kiedy Król Ludwik 
nadał takowy prawem dziedzicznem Piotrowi Szafrań- 
cowi zŁuczycy. Nazwę skały pieskowej, rozmaicie 
wywodzono; jedni bowiem przypisywali to imiepiowi 
Piotra czyli Piesta; inni zaś od tego, że z powoda nic- 
przebytych piasków, tylko pieszo do niej można było 
dostąpić. Jeden tylko Kochowski piszący po łacinie 
dzieje, nazywa ją (Saxum caniculi), co znaczy Skała 
psia czyli pieskowa. Teraźniejszy zamek, który stał 
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się ofiarą płomieni, jest dziełem Staż Sżafrańea, Wo- 
jewody Sandomierskiego. około r. 1582 żyjącego. Pó- 
źniej majętnośćta przesżła do spokrewnionych z tą ró- 
dziną Wielopolskich, i odtąd już, wikłają się dzieje te- 
go starożytnego żabytku. Michał Zebrzydowski amo- 
cni} zamek, nawet go odnowił i znacznie powiększyły 
nieomieszkawszy prźytem wsławić go rymem, kończą- 
cym się temi słowy: 
Herb twój widzący Szwedzi, chorągiew i 2 Krzyżem, 
Rzekną: „Wiecznie się skało pod cię nie przybliżem.” 

Piękna ta jednak przepowiednia nie przeszkodziła Szwe- 
dom zająć zamek około r. 1655, i obyczajem swoim, 
uszkodzić go znacznie. Pomimo to, jeden RH gro- 
dów i zamków, zamek Pzeskowej skały, zdołał oprzeć 
się klęskom i dochować kształt starożytny, a co ani 
pożoga, ani wojny nie wskórały, dziś w roku 1850 po- 
żar tego dokazał. Jeszcze w roku 1787 zjeżdżał tam 
STANISŁAW AUGUST z Krakowa, i oglądał gmach zawie- 
rający przeszło sło pokoi, a w nich odwieczne a drogie 
nam pamiątki rodzinne i sprzęty, oraz bogate ada- 
maszkowe obicia, ozdoby snycerskiej roboty, nader pię- 
kną Kaplicę i wizerunki tak wielu zasłużonych krajo- 
wi Mężów. Do osobliwości miejsca tego, policzyć wy- 
pada: bardzo głęboką studnię w skałe wykutą, i loch 
podziemny zwany Dorotką, do którego to spuszczano 
przestępców na zamorzenie głodem skazanych. Zu- 
chwałą tylko zaprawdę sztuką, zamek ten, dziś wła- 
sność Hrabiów Miroszewshkieh, osiadł na cyplu ska- 
ły, z której, to potok płynący doliną, to owe skro- 
mne a tak pełne uroku chaty wieśniacze, to gołe skały 
groźnem do koła rzucające spojrzeniem, czarowny wi- 
dok przedstawiają. A owa pałka: Herkułesowa, strze- 
gąca wjazdu do zamka, którą; jak niesie niewinna tra- 
dycja, djabe} na rozkaz Twardowskiego postawił, a 
którą: później zwano Skałą Sokólą, z powodu, iż na 
niej gnieździły się sokoły!” I któż w tem nieszczęściu, 
które nawiedziło te okolice; nie pozna od razu strasznej 
ręki czasu; któż na to wspomnienie nie uroni łzy pad 


naszą Szwajcarją, gdyż Ojców, Grodzisko. i Piesko- 


wą Skałę, 2 powodu najpiękniejszego. w kraju poło: 
żenia, zowią tem imieniem. Dodać tu z żalem win- 
niśmy, iż w braku ratunku, tylko cząstkę pamiątki 
uratować. zdołano. 


ANGLIA. — W Stanach Zjedn: chcą urządzić w 1852 
roku, wystawę powszechną, podobną do angielskiej 
z 1851; utworzono już Komitet w tym względzie, a 
wielki dom bankierski Baring et Comp: zajmuje się u: 
łatwianiem przesyłek i tòpi — Sir R. Pee/,'syn zmarłe- 
go Ministra, zostanie bezwątpienia wybranym z Tam- 
worth do izby niższej. == Wszyscy ajeńci i urzędnicy 
policji w Londynie, zapisali się do składki na pomnik 
dla Sir R. Peel. = Tord Howden wyjechał do Madry- 
tu.— Lord Brougkam powstaje na zmniejszenie pensji 
wyższym urzędnikom, zwłaszcza Posłom i Ambasado- 
rom. — W tym roku kompanja! Wsckodnio: Indyjska, 


miała przeszłó 2 miłjony fante szt: dochodu: „aż 
W /rlandya dzień I2ty Lipca przeszedł inecat dinaa 
w jednem miejscu tylko zaszła bójka. — W Jy/andjź, 
plamki na kartofłach poznikały, i choroba się nie sze- 
rzy.— Podróżnik Richardson puścił się w głąb4A/pykt, 
w strony dotąd jeszeze nie znane na południu. 

AUSTRIA. Wiedeń 18go Lipca. = Srebrna moneta 
pod stemplem dziś panującego Cesarza, wkrótce bić się 
zacznie. Mężówie zaufania węgierscy wyjechali ztąd 
do kraju. — Peszt otoczony ma być wałem; okazuje to że 
podatek konsumcyjny wprowadzony będzie. — Ogło- 
szono nowy akt łaski Cesarskiej; 29ciu b.Oficerom z ar- 
miji; którzy służyli w powstaniu, wrócono pensje eme- 
rytalnie; 60cia innych ułaskawiono, równie jak 37 cy- 
wiłnych skazanych. = Syn Xięcia Metternieh, Xiążę 
Ryszard, wrócił do ojczystego majątka Kónżgswarth; 
sam Xiążę ojciet wkrótce jest spodziewany. 

FRANCJA. Paryż 17g0 Lipca. — Ministrowie chcieli 
cofnąć prawo .o prasie, ponieważ to na skutek: zmian 
zatwierdzonych nie podobnem było weale do projektu 
pierwiastkowego, ale Prezydent Rplitej zażądał, by pra- 
wo to izba zatwierdziła tak jak je zmieniła. Prawo to 
także zepewne przeż Prezydenta zatwierdzonem zosta: 
nie, jakkołwiek Zgromadzenie redaktorów robi kroki, 
by temu przeszkodzić. Publiczność jest zupełnie obo- 
jętną na to wszystko. — Dziś izba zatwierdziła pro- 
jekt 3ch miesię h ferji; rozpraw żadnych nie było; 
wszyscy owych ferji pragną.— W Oramte znowu wie: 
le osób aresztowano, z powodu odkrytego tam spisku; 
o wypadku śledztwa nic nie wiadomo.— Przedstawią 
izbie żądanie kredytu w celu ułatwienia podróży do 
Kalifornji, biednym pragnącym emigrować tamże. — 
Projekt: odwołania nowego prawa wyborczego liczy 
już 120 podpisów. — Łegitymiści postanowili w wybo 
rze kommisji izby na czas férji połączyć się z lewą, 
by ta kommisja ściślej kontrolowała działania Elysée. 
— Wiełu znakomitszych członków stronnictwa legity- 
micznego potworzyło stowarzyszenia wsparcia, do 
których zapisało muóstwo robotników; ch w razie bra- 
ku roboty lab w chorobie, otrzymują wsparcie. == P. 
Girardin ma podać projekt umniejszenia pensji repre- 
zentańtów.-— Mówią ciągle o dymisji Ministra d' Hat- 
pouł, z powodu niechęci z Jenerałem Changarnter; jè 
go miejsce zajmie Jen: Ru/kieres, protegowany przez 
Jenerała Changarnier.— Nowe prawo podwyższy nie- 
zmiernie eenę prenumeraty dzienników. — W tych 
czasach bardzo starannie naprawiają starą wieży. 
cę w Vincennes. — Prezydent Rzplitej Pader Świe. 
tnie był przyjmowany w Compiègne = P. Duchatet 
w tej chwili bawi przy Xżnie Orłeańskiej. — Wielu 
wychodzców bawiących w Londynie, udało SIę na wy- 
spę Jersey.-= Przemysłowey francazcy, którzy mają 
zamiar wysłać swe wyroby do Łordynu na przyszło». 
roczną wystawę, utworzyli stowarzyszenie w celu u-* 
proszczenia przesyłki. 
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HisZPANIA. — Coraz ściślejszym zdaje się zwiążek 
pomiędzy Angtją i Hiszpanją,— Wierzyciele hiszpań- 
scy spodziewają się, że ich dług uregulowanym zosta- 
nie; otrzymali przypajmniej obietnicę Jen: Narnaez i 
Ministra skarbu, że na to, co rok poświęcą 400 miljonów 
realów: — Ażdo chwili rozwiązania Królowej, wszy- 
stkie symptomata wróżyły, że to jak najszczęśliwiej się 
odbędzie; dziecię przyszło na świat żyjącę, ale w kilka 
chwil skonało. W_q, 12 b. m. przez noc całą w zamkn 
zebranemi byli wszyscy dygnitarze państwa. i dworu; 
przy Królowej w pokoju sypialnym Królowa matka, 
Doktorowie i parę dam; w sąsiednim pokoju Król; gj- 
cieć Króła i Xiążę Montpensier, w salonie pobliskim 
gabinetu, Wojsko trzymano w gotowości w koszarach; 
ludu mnóstwo zebrało się przed zamkiem; gońcy stali 


przy koniach przez kilka godzin, by rozwieść pokraju . 


ową wiadomość, która tak szczęśliwą być miała, a któ- 
ra się w tak smutną zamieniła. > 

Niemcy. — Dużczycy wd. 17 b. m. zajęli szleswię- 
ską wyspę Femarn; przypłynęło 2 parostatki, 3 czółna 
kanonierskie 1150 do 200; ludzi piechoty. W d. 17 
Duńczycy jeszcze nie byli w Flensburgu; armja szles- 
wigska także tam zmierza, i zapewne pod tem miastem 
zajdzie bitwa, 

"PORTUGALIA. — Kortezy odroczono. — Poseł Sta- 
iw Zjedn: zapewne opuści Lizbone, ponieważ nie mo- 
A się z nim porozumieć co do żądanych summ.— Ga- 
binet myśli znieść izbę parów, ponieważ ta stawia zbyt 
sielie PAAY FAAI, — W Lizbonie stoi tylko dwa 
okręty amerykańskie; zbyt to mała siła, by miała coś 
przedsięwziąść przeciw temu miastu, ale po oddaleniu 
się Posła, Wkrótce spodziewać się należy silnej eskadry 
amerykańskiej. 

WŁoCHY. — Głoszą, że pełnomocnik austrj: obejmie 
rejencję w Xięztwie Piacenza: — W Rzymie gabinet 
myśli wstąpić w ślady Pana Rossż;*opodatkują dobra 
dla wycofania z kursu części pieniędzy papierowych. 
— Proces: unilarjuszów w Neapolu został odłożony 
z powodu choroby jednego z oskarżonych. 

Rozmarrości. — Fortepjanista Heriz, o którym już 
donieśliśmy, że udaje się do Meqyku, ma zamiar nadto 
opłynąć Świat cały, dla dawania wszędzie koncertów. 
O pobycie jego w Kaliforn)i, opowiadają i to jeszcze, 
że pierwszego dnia gdy przybył do San Francisco, było 
w jrocy mocne trzęsienie ziemi; skutkiem takowego, 0- 
budzony znakomity Maestro, wyskoczył wprost z łóżka 
na ulicę, i w stroju dość lekkim, resztę nocy pod otwar” 
tem niebem przepędził. Szczęściem, powietrze w Ka/i- 
fornji ciepłe. Ze Świtem dnia, ujrzano dom, w którym 
Hertz 'Stanął, popękany w kilkunastu miejscach, jak 
przedojrzała gruszka. „Umierający rzekł do synowca: 
»Zostawiam ci 20,000 fr:, poęzciwie zapracowanych, 
pod warunkiem, że się poświęcisz wyłącznie albo han- 
dlowi konopiami, albo płótna, albo wreszcie.....” tu 
skonał, nie wskazawszy trzeciego z sposobów do życia, 


w liczbie których, wołno było synowcowi wybierać ka- 
rjerę swoją, tak, że dziś mógłby ten zostać czemkoł- 
wiek, nie ubliżając woli stryja; bo któż zaręczyć może, 
że wybrać. się mogący przez niego sposób dożycia, pie 
byłby owym trzecim, przez stryja wskazać się mianym? 


PRZYJECHAŁI do WARSZAWY. 

Borkowski Woje: Ob: z Sochocina nr 1523; Chwalibóg Józ: Rzecz: 
Radca Stanu z Złotopola ir 671; Giraud Fryd: Kup: z Torunia nr 
601; X. Królikowski Mich: Pleban z Sulejowa nr 367/8; Lubwcki» 
Drueki Alex: Xżę z Grodna; Mrozowski Rom: Patron Tryb: z Lom- 
ży nr 584; Mann Gust: Nożow: z Drezna nr 2768; Stompf Jul: Inżen: 
zZ Grodna nr 625; Skarbek Teresa Hr. z Borowa nr 414; Wężyk 
Wilh: Oby: z. Witulina ñr 601; Wojciechowski Józ: Dr z Łomży. 

Wyjechalt: Dowbor Józ: Ob: do Garbowa; Gedroyć Juljan Xżę 
do Gub: Grodz:; Goldsztand Leon Rad: Handl: do Niemiec; Łubieński 
Leon Hr. do Vichy; Starzeński Razim: Hr. do Marjenbad; Wichliński 
Piotr Oby: do Małej wsi. 


DONIESIENIA. 

Arsenał Warszawski niniejszem zawiadamia, iż w dniu 10/22 
i 14/26 Sierpnia r. b., odbywać się będzie licytacja, na dostawę 
MATERJAŁÓW potrzebnych do Nowogieorgiewskiego Artylleryj- 
skiego Garnizonu. Każdy zatem, mający chęć licytowania, wi- 
nien zgłosić. się w dniach: wyż oznaczonych do domu pod Nr 611 
przy ulicy Bielańskiej, z kaucją Rar, 135, i z świadectwem z roku 
bież: na prawo przystąpienia do licytacji. Licytacja odbywać się 
pędzie '0d godz: 10 z rana do 12 w południe, i po upływie tego 
czasu, nikt do licytacji przypuszczonym nie. będzie. Warunki, 
wzory i wykaz materjałów, mogą być przejrzane każdodziennie, 
wyjąwszy+dnie świąteczne, w'Kancelarji Arsenału od godziny 9 
z rana do Żej popołudniu. — Zarządzający Arsenałem, Artylerji 
Pałkownik, Gandunoff 1. Tłumacz Arsenału, Zimmermann. 


FORTEPIAN o 7miu oktawach, mało uży- 
E wany, z fabryki zagranicznej, jest do sprzedania 
sw ”domu Blumberga pod Nr 2322 przy ulicy Dzi- 
kiej. Wiadomość u Rządey. 


uÓOOCOOGÓOOÓ OOP PZPS] 
ZABŁADY MŁYNA PAROWEGO 
na Solcu pod Nrem 2913. 
M Zawiadamiiam interesowaną Pobliezność, Że obecnie w Za-$4 
| kładach tutejszych, płaci się za korzec RZEPAKU zi- 7 
)mowego Zip. 84% czyli Rsr. 5 kop. LO; za RAPPS 
Âa zimowy, stosunkowo wyżej. 
) Dyrektor Zakładów, A. Laesstg. 
OW w w w  : 
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Mam honor uprzedzić JJWW. i WW. Państwo, iż utrzymując 

nadal WARSZTAT KUŚNIERSKAE, ś.p. Męża moje- 
go Jana Pielichowa, przeniosłam takowy od'kwartała bieżącego, 
z domu "W. „Skwwarcowa Nr 413 a, do domu W, Bierzyńskiej Nr 
1807 przy ulicy Nowy-Świat. Przytem polecam się dalszym 
względom Szanownych Osób, które Męża mojego i mnie, powie- 
fzaniem obstałunków „i udzielaniem Futer do zachowania przez 
czas lata, zaszczycać raczyły. — M. Pielichowa. 
"3" Jeżeliby nieuczciwemu Znalazcy zgubionego PUGILA- 
RESU, pod dniem 26.Czerwca r.b. na przejściu przez dom JW. 
Wernera na Krakow:-Przedm:, przyszła kiedy błoga myśl po- 
wrócenia straty poszkodowanemu; znajdzie go obecnie w miesz- 
kaniu zmienionem przy ulicy Marszałkowskiej, w domu Polensa 
pod Nr 1392 na Im piętrze od frontu; lub też, raczy złożyć 
w Drukarni Rurjera pod adresem A. T., zątrzymawszy przy so- 
bie połowę znalezionych pieniędzy, którą zawsze chętnie wła- 
ściciel ofiaruje w zamian za odzyskanie drugiej połowy. 


m". 


— 1020 — 


W Niedzielę idąc z Kościoła Ś. Krżyża, Krak:-Przedm:, pizez 


Saski Ogród, ulicą Marszałkowską do Alei, zginęła BRQSZ- 


IKA złota, wysadzana w kształcie liścia turkusami, a w środku 
perełkami. Uprasza się łaskawego Znalazcę o oddanie w han- 


3 dd Wgo Kremky przy ulicy Wierzbowej, za przyzwoitą na- 


grodą. 

W składzie Rozmaitości M. Konopackiego w domu Tow: Dobr: Nr 
370, złożono do sprzedania WANIENKJĘ do kąpieli (Sitzbad); 
KLOSZ do zegara lub kwiatów, i różne Szkła ozdobne zagrani:, — 


”. Tamże jest do zbycia ZEGAR alabastrowy z Muzyką, 7 sztuk gra- 


e 
pa w bandlu Win i Korzeni przy ulicy Żabiej i placu Żelaznej 
Bramy, zostawioną została KOBEBIA, perełkami wyrabia- 
na, wraz z Chustką; którą za udowodnieniem i zwróceniem 
kosztu ogłoszenia, właścicielka odebrać może. 3 

Onegdaj wieczorem, przejeżdżając ulicą Nowy-Świat ku Mo- 
kotowskiej, zgubioną została CHIUSTIAA damska, duża, zga- 
tunku francuzkich, w 3ch kolorach. Łaskawy Znalązca raczy 
takową zwrócić za nagrodą Zł, 10, pod Nr 1245, w pałacu JW. 
Zamojskiego, do Szwajcara tamęcznego. 

Zgubiony ozdobny HR ANKIEC, można odebrać u Pawła 
Serafina w gmachu Banku Polskiego. 

Na żądanie opieki i w skutek upoważnienia Presidii Tryb: Cyw: 
Warsz:, odbywać się będzie w d. 13/25 Lipca r. b. idni następnych, 
zawsze od godziny 4 po południu, sprzedaż przez publiczną licyta- 
cję, pozostałych Ruchomości po niegdy Ludwice z Bersolinów Na- 
tansonowej, a mianowicie: Mebli z drzewa: cytrynowego, z rzeź- 
biarskiemi ozdobami, z drzewa różowego, Mebli mahióniowych, 0- 
rzechowych i innych, Luster, Obrazów, Kandelabrów, Brylantów, 
Sreher, Garderoby, między którą znajduje się Szal damski prawdzi* 
wy Lurecki i rzadkiej piękności, Bielizny taaletowej i stoło: w pię* 
knych gatunkach, Koronek prawdziwych brabanckich, i różnego ga- 
tusku, Futer, Pościeli, Koni powozowych, niemniej innych Sprzę- 
tów i Porządków gospodarskich, a to w domu pod Nr 495 przy ul: 
Miodowej położonym. — J. Voskowski: 3 


Przy ulicy Leszno w domu dawniej Rembaczew- 
skich pod Nr 695, dostać można MLEKA pro- 
sto od Krów, na garnce lub kwarty, po cenach zwy- 
kle praktykowanych. — J. R. > £ 


Ą polskim iangielskim; przytem obeznany dokładnie: z mecha: 
7/niką, techniką i buchalerją, który już sam na siebie utrzy- 
)mywał znaczne Fabryki i odbył wiele, podróży w różnych 
ga krajach, jako to: we Francji, Niemczech, Serbji, Mołdawji, 
/[) Turcji, à t; P., a to tylko w interesach handlowych; Życzy 
A UMIEŚCIĆ SIĘ Ww ZNACZNEJ FABRYCE ta w Króle-(7 
M stwie lub w Cesarstwie Rossyjskiem,” 24 PLENIPOTEN- 9 
MTA, RZĄDCĘ, BUCHALTERA, TOWARZYSZA PODRÓ-4 
ĄŻY W CHARAKTERZE MENTORA, lub KASSJERA; // 
(i mogący usposobienie swoje, przez rekomendacje tutejszych 
AD Domów Handlowych lub Obywateli dowieść. — Wiadomość/Ą 
A w Kantorze Stręczeń Guwernerów i Guwernantek, A. Za-7 
//Jlewskiej, w domu Nro 600 lit: D; przy ulicy Tłómackie. 4 


SĘ 


Sr 


„Jest do sprzedania OCZ landarowy, na sto- 
jących resorach, zupełnie nowy, mało używany, 
na śry osoby, i z rekwizytami, zdatny do podró- 
i do miasta; oraz Chomonta ruskie, w dobrym sta- 
nie. Wiadomość przy ulicy Długiej Nr 590 w domu Tyzlera, 
u Fabrykanta Pojazdów. 


Potrzebnym © jest: POKÓJ z Przedpokojem, na /4ry lub 5 
tygodni, w środku miasta położony, umeblowany, dja Kawale- 
ra. Ftoby podobny lokal miał do wynajęcia, raczy się zgłosić 
do Xięgarni R. Friedlein przy ulicy Senatorskiej Ñr 460. |. 

aA NIERUCHOMOŚĆ przy ulicy Nowy-Światpod Nr 1262, 

EE do sprzedania bez pośrednictwa faktorów, z bardzo ko- 

mym rzystaemi warunkami lub na zamianę jakiego małego 

= Domku. , Wiadomość powziąść można, u Gospodarza 


w każdym czasie. 


A INE. 
/ Niektórzy sprzedają złe Zegarki, z nazwiskami: Czapek i 
) Patek, Patek i Czapęk, Pateki Spółka; oświadczamy więc:Q 
Ą 1) IZ dom Czapek i Patek nie istniał nigdy. M 
// 2) Iż dom Patek i Czapek założony dnia 1go Maja 1839 
Broku, zostając pod tą nazwą do 1go Maja 1545, sprzedał ć 
Qo ogóle Zegarków 789, a więc od dawna są pozbyte. 7 
) 3) IŁ w dniu 1 Maja 1845 r., stawszy się wyłqcznemi4 
Właścicielami i w zupełnej całości, zwyż wspomnionej 
rękodzielni, prowadziemy ją jak dawniej, ale pod nazwi- 
skiem PATEK | SPOŁKA. 

We wszystkich jej gałęziach poczyniliśmy znaczne ulep- 
szenia; wynaleźliśmy mechanizm nader prosty i mocny, 
dozwalający zakręcać i nastawiać wszelkie Zegarki bez y 
/) kluczyka i bez otwierania. Przy każdym Zegarku naszeję 


Ą rękodzielni, znajduje się Świadectwo, stanowiące zaręczenie,// 
/ stwierdzone naszym podpisem i pieczęcią. 

p% Począwszy od Zegarków zwyczajnych, za które sumien-qg 
Q zie reczyć można, aż do sztuk najtrudniejszych, podej /7 
// mujemy się wszystkiego bez wyjątku, niemniej pod wzglę- © 


Z SP AJJ 


a NIERUCHOMOŚĆ w Warszawie przy ulicy Wójtow- 
skiej i Przyrynek pod Nrem 1864 położona, sprzedaną 
zostanie przez publiczną licytację w drodze działów 

= w Trybunale Cywilnym Matejszym w Wydziale IVtym, 
w dniu 12 (24) Lipca 1850 r., o godzinie śtej -po południu, przed 
W. Stępniewskim, Sędzią Delegowanym, odbyć się mającą — 
Łicytacja zacznie się/ od Sammy Rub. sr. 7,025 kop. 33% czyli 
Zip. 46,835 gr. 16%3,— Wadjum do licytacji Rsr- 750, w Mmo- 
necie lub papierach Bankowych. — Warunki i taxę, przejrzeć 
można w Kancelarji Patrona Kazimierza zińskiego, sprze- 
daż popierającego, w Warszawie przy uliey Nalewki pod Nr2242 
zamieszkałego. 1 T b l 
Zagubiony został IDO WÓD Banku Polskiego na zastawione 
kosztowności, za Nrem 34,147, przez Ejzyka Erterman z Lubli- 
na w doiu 3 (15) Maja r.b. Łaskawy Znalazca raczy powyższy 
Dowód złożyć Moskowi Milner przy ulicy Przechodniej Nro 797, 
w Składzie Papieru, za stosowną nagrodą. ji 
; We Środę; dhia 7go. Sierpnia r. b. począwszy od 
godziny 9 2 rana, będą w Królewskiem Głównem 
Śtadzie w Trakehnen, wyraożerowane w roku bie- 
"ż4ącym, OGIERY i KLACZE, oraz kilka młodych 
Ogierów i okolo 40 sztuk, 4ro-letnich Klaczy, które wszystkie 
ostatnie są ujeżd Oue, przez aukcją publiczną, za wyliczeniem ua- 
tychmiast maležytości, sprzedane.— w Trakehren d. 26 Maja 1850. 
s Zarząd Stada, 
`| Dziś rano ciepła stopni 15. Wczoraj w południe 21. 
„ Dziś rano wysokość wody na H/iśle stóp 5 cali 8. . 
TEATR WIELKI. Dziś, Hrabina i Wiesniaczką, 
TEATR. ROZMAIT:. Jutro, Mfieszczanie i Kmiotki, 


| Z ZN 000000 
W Drukarni Rurjera Warsz: — Wolno drukować, Warszawa dnia 11 (23) Lipca 1850 r.— Starszy Cenzor, L. T. 7ripplin. 


